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Nienaruszalność traktatów.
Uporczywe niemieckie dążenie do rewizji u- 

mów międzynarodowych wytworzyły w polityce 
świata nowe zagadnienie. W ywołały mianowicie 
problem stałości i niezłomności traktatów. Nie 
znaczy to jeszcze, aby się w świecie zbyt silnie 
przejmowano dążeniami Niemiec. Przeciwnie. Na 
powstrzymanie zakusów  Berlina istnieje dostatecz­
na ilość radykalnych sposobów. Chodzi jednak o 
to, że zagadnienie to musi być omówione z punktu 
widzenia prawa międzynarodowego.

Nie ulega wątpliwości, że właśnie z tego pun­
ktu widzenia tendencje niemieckie pozbawione są 

wszelkich podstaw.

Prawo międzynarodowe normuje współżycie  
narodów  za pomocą umów  i wzajemnych zobowią­
zań. Ale podstawową zasadą tych umów  jest i być 
musi ich nienaruszalność. Bez tej zasady —  wszel­
kie umowy byłyby tylko świstkiem  papieru, pozba­

wionym wszelkiej istotnej wartości.

Coprawda, nowoczesne teorje prawa między­
narodowego odbiegły już nieco od dawnych. W  
ubiegłych wiekach uważano traktaty za święte, —  

„Ojciec 1* nowoczesnego prawa narodów  Hugo Gro- 
tius, stawiał prawo międzynarodowe i traktaty, 
zawierane między narodami, narówni z przysięgą. 
Tak wzniosłych poglądów na znaczenie traktatów  
współcześni teoretycy już nie posiadają. Ale mi­
mo wszystko —  przyjmują oni zasadę, że stałość 
stosunków międzynarodowych wymaga, aby umo­
wy były nienaruszalne. Nawet w Niemczech mo- 
żnaby znaleźć uczonych, którzy jeśli nie jawnie, to 
w  skrytości ducha napewno przyznają rację zasa­
dzie nienaruszalności traktatów międzynarodo­
wych. Ale przepojona szowinizmem dyplomacja  
niemiecka woli o tej zasadzie zapominać. Zapo­
minają Niemcy równocześnie o tem, że poza nimi 
żyją miljony ludzi, którzy w każdej chwili gotowi 
są stanąć w obronie niezłomnych prawd, umożli­
wiających współżycie między narodami.

Jak ważkiem jest przestrzeganie zasady niena­
ruszalności traktatów, może to wykazać historja. 
W  starożytności i w średniowieczu wszelkie umo­
wy między narodami rozpoczynały się od uroczy­
stości religijnych, —  takim samym też aktem uro­
czystym zwykle kończono je. Zwyczaj ten zacho­
wał się u niektórych narodów na W schodzie po 
dziś dzień. W szędzie i po wszystkie czasy czło­
wiek z czcią i powagą odnosił się do umowy za­
wartej między jednem, a drugiem  społeczeństwem, 
przez całe wieki przetrwała maksyma, że „pacta 
sunt servanda**, — „umów należy dotrzymywać**.

Dopiero obecnie Niemcy z lekceważeniem za­
częli odnosić się do umów, uważanych przez wszy­
stkie narody za niezłomne i nienaruszalne. Cały 
świat jednak uznał dążenia niemieckie za wielce 
szkodliwe dla pokojowej współpracy narodów i z 
całą energją dąży do zniwelowania planów nie­
mieckich. Zasada stałości i poszanowania trakta­
tów musi być ochroniona, na tem bowiem polega 
współżycie cywilizowanych narodów. Jest to do­
robek cywilizacji, którego nikomu nie uda się zni­

szczyć.
X

Debata nad unją celną Austrji I Niemiec.
Genewa, W poniedziałek, kilka minut po go­

dzinie 11-tej odbyło się tu otwarcie oczekiwanej 
z wielkiem naprężeniem 63-ej sesji Rady Ligi Na­
rodów,

Sesję rozpoczęto posiedzeniem  poufnem, które, 
zgodnie z przyjętym zwyczajem, ma na celu przy­
gotowania porządku dziennego obrad Rady,

63-cia sesja Rady Ligi Narodów otwarta zo­
stała pod przewodnictwem dr, Curtiusa,

M in, Henderson uzasadnił stanowisko rządu 
angielskiego w sprawie planowanej austrjacko-nie- 
mieckiej unji celnej. M in, Henderson podkreślił, 
iż zażądał postawienia tej sprawy na porządku 
dziennym sesji Rady Ligi Narodów, ażeby w ten 
sposób uniknąć tego, iżby spowodowana zapo­
wiedź planowanej unji celnej, zaniepokojenie w  pe­
wnych krajach i oburzenie, nie doprowadziły do 
ruiny europejskiego porozumienia i pokoju.

Przedstawiony przez niego Radzie Ligi Naro­
dów wniosek dotyczy jedynie kwestji, czy umowa 
o unji celnej austrjacko-niemieckiej nie stanowi na­
ruszenia postanowień, zawartych w Protokóle z 
1922 r, i w art, 88 Traktatu Pokojowego z Saint 
Germain,

W icekanclerz austrjacki Schober w dłuźszem

Bohaterski lotnik wyrwany z objęć białej śmierci
Do miejscowości Angmagsalik na Grenlandji 

przybył głośny dziś bohater wyprawy podbiegu­
nowej Augustyn Courtauld w towarzystwie kiero­
wnika angielskiej ekspedycji ratunkowej, W atkin- 
sa oraz szwedzkiego lotnika Ahrenberga,

Courtauld jest zdrów, ale wychudzony na wiór, 
a to dzięki spartańskiemu życiu, które wiódł z. ko­
nieczności w czasie pięciomiesięcznego samotnego  
pobytu w obozie lodowym.

Zapuścił też długą brodę, którą teraz prawdo­

PODSTĘNY ZAM ACH NA PRAW A LUDNOŚCI POLSKIEJ.

Manifestacja antypolska w kościele.
Katowice. Prasa donosi z Bytomia: Podczas 

uroczystości poświęcenia nowego kościoła św, Bar­
bary w Bytomiu zorganizowano w kościele perfi­
dną demonstrację niemiecką, mianowicie po kaza­
niu ks, kard, dr, Bertrama tłumaczył je na język  
polski ks, prałat Świerży, W tym momencie,

Ojciec św. o wypadkach w Hiszpanji.
Rzym. Przyjmując pielgrzymów hiszpańskich, 

Ojciec św, wygłosił przemówienie, w którem na­
wiązał do ostatnich wypadków w Hiśzpanji, Cho­
ciaż wiadomości nie są dokładne, mamy jednak 
pewność, mówił Papież, iż zdarzyło się wiele rze­

PO PIJANEM U SPALIŁ FIGURĘ CHRYSTUSA.

Pod Biszmą (pow, biłgorajski) stała od niepa­
miętnych lat kapliczka przydrożna Pana Jezusa, 
Gromadziła się tu niejednokrotnie ludność okolicz­
nych wiosek i śpiewała pieśni religijne. Pewnego 
dnia pijany Jan Blicharz, wpadł do kapliczki, wyr­
wał z niej figurę Chrystusa, połamał i spalił w roz- 
łożonem obok ognisku. W ódka wyprawia z ludź­
mi dziwne chimery,

X
KRW AWE W YBORY W EGIPCIE.

Kair. Ostatni dzień przed wyborami do parla­
mentu upłynął w całym kraju spokojnie. Jedynie 
w Dakari doszło do rozruchów wyborczych.

Policja i wojsko strzelały. Oficjalny komuni­
kat mówi o 10 zabitych i znacznej liczbie rannych. 

przemówieniu wyraził, że niepodległość Austrji w  
żaden sposób nie zostanie naruszoną przez zawar­
cie układu o unji celnej autrjacko-niemieckiej,

W dalszym cąigu wicekanclerz Schober przy­
chylił się do wniosku Hendersona, a zarazem dał 
zapewnienie, że status quo bezwarunkowo będzie 
zachowany aż do chwili, gdy Rada Ligi Narodów  
zajmie stanowisko co do opinji prawnej, jaką wyda 
międzynarodowy Trybunał Sprawiedliwości w Ha­
dze,

Następnie zabrał głos minister Briand, który je­
szcze raz naszkicował pokrótce powód zdecydo­
wanie negatywnego stanowiska rządu francuskie­
go względem projektu autrjacko-niemieckiej unji 
celnej. Postawione argumenty strony przeciwnej 
ani trochę nie zmniejszają francuskich obaw,

Briand uważa projekt austrjacko-niemiecki za 
naruszający niepodległość Austrji, a zarazem oczy­
wiste naruszenie międzynarodowych zobowiązań 
ze strony Austrji, która zaniedbała poinformować 
o swych zamiarach Radę Ligi Narodów, będącą 
gwarancją jej niepodległości, czynienie zaś rozróż­
nienia pomiędzy niepodległością polityczną a nie­
podległością prawną jest czcze, albowiem jest to 
pojęcie nierozdzielne.

podobnie zgoli.
Okazuje się obecnie, że ratunek nastąpił istot­

nie w ostatniej godzinie, gdyż Courtauld przy koń­
cu swego pobytu był zupełnie pozbawiony zaró­
wno chleba, jak nafty i świec,

Tylko żelazna wola, która pozwoliła mu nie 
przekraczać wyznaczonych sobie dziennych racji 
żywnościowych, ocaliła go od niechybnej śmierci 
głodowej.

na dany znak, pewna grupa demonstrantów  opuś­
ciła kościół, wywołując tem publiczne zgorszenie. 
Perfidna ta demonstracja przed kardynałem Ber- 
tramem miała dowieść, że ludność bytomska żąda 
zupełnego zniesienia polskich nabożeństw.

czy smutnych i bolesnych. Odpowiedzialność tych, 
którzy podburzyli do dokonania tych smutnych czy 
nów, jest wielka, lecz odpowiedzialność tych, co 
na to pozwolili, jest również bardzo znaczna,

Y

SPRAW A ZBROJEŃ M ORSKICH.

Londyn. Genewski korespondent ,,Timesa“ do­
nosi, iż narazie niema żadnych widoków podjęcia 
rokowań w sprawie ograniczenia zbrojeń morskich. 
Fakt ten potwierdza również nieobecność przed­
stawiciela angielskiego M , S, Z. Craigie w Gene­
wie,

— :o:—
„AS“ SZPIEGOW SKI BOLSZEW IKÓW .

Czerniowce. Prasa besarabska donosi, że w  
Bielcach aresztowano jednego z głównych asów  
sowieckiej organizacji szpiegowskiej Sadogórskie- 
go, któremu swego czasu udało się zbiec w chwili 
wykrycia całej organizacji. Jak się okazuje, Sa- 
dogórski przyjechał do Biele z zagranicy za podro- 
bionemi dokumentami.
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Hiszpanji zbierze się 1 lipca br.

— * 3 francuskie samoloty wylądowały wsku­
tek zabłąkania na terenie niemieckim. Samoloty 

zostały zabezpieczone —  lotnicy aresztowani.

— * M in. Zaleski wraz z min. Briandem odbyli 
konferencję na temat porządku obrad Ligi Naro­
dów.

— * Dość silne trzęsienie ziemi odczuto w No­
wym Jorku. Strat żadnych nie było.

— * W edług krążących pogłosek z nowym ro­
kiem szkolnym ma być usuniętych 2000 nauczy­
cieli z posad.

— * Szczątki śp. W ładysława Orkana, piewcy  

Podhala przeniesione zostały do cmentarza w Za­
kopanem,

— * W W arszawie wyszedł pierwszy numer  

dzienika żydowskiego pod tyt. „Nowe Słowo“ .
— * Nadzwyczajny zjazd urzędników skarbów, 

odbył się w W arszawie. Zjazd obradował nad wy­
kryciem źródła celem pokrycia 15 proc, dodatku 

uposażeniowego,
— * W ystawę polską otwarto w  Charbinie.
— * Podczas ostatnich rozruchów w Hiszpanji 

puszczono z dymem 450 kościołów.
— * M ajor Kubala skazany na więzienie, wniósł 

prośbę do P. Prezydenta o darowanie mu tej kary.
— * W  Nicaragui wybuchła rewolucja. M iędzy  

wojskami rządowemi a rewolucjonistami doszło do  

krwawych starć. Jest wielu zabitych i rannych.
— * Strajk robotników wybuchł w półn. Fran­

cji. Strajkuje 2 miljony,
— * W czoraj odbyła się w Niemczech uroczy­

stość spuszczenia na wodę pancernika.

ORGANIZUJMY KOLONJE LETNIE  

ZW IĄZKU OBRONY KRESÓW ZACHODNICH! 

Śpieszmy z pomocą dzieciom naszym z Niemiec,

Gdańska, G. Śląska i Pomorza!

P o  ta m te j s tro n ie  g ra n ic y  p o ls k o -n ie m ie d k ie j o -  

ra z n a te re n ie G d a ń sk a , ź y je p ó łto ra m iljo n o w a  

rz e sz a lu d n o śc i p o ls k ie j w  c ię ż k ic h  z m a g a n ia c h  o  

U trz y m a n ie  s w e j n a ro d o w e j o d rę b n o ś c i  z  b e z w z g lę ­

d n y m  n a p o re m  n ie m c z y z n y . D z ie c k o  p o ls k ie , —  

w z ra s ta ją c e ta m  w  o to c z e n iu  o b c e m  i w ro g ie m  w  

p rz e w a ż a ją c e j l ic z b ie  w y c h o w y w a n e  w  s z k o le  n ie ­

m ie c k ie j , z ie ją c e j n ie n a w iś c ią  d o w s z y s tk ie g o , c o  

p o ls k ie , w s z e lk ie m i s p o s o b a m i o d c ią g a n e o d  p ry ­

w a tn e j s z k ó łk i p o ls k ie j , tw o rz o n e j z w y s iłk ie m  i  

w a lc z ą c e j z t ru d e m  o  s w ó j b y t, z g in ie  b e z p o w ro t­

n ie  d la  n a ro d u , je ż e l i n ie  d a m y  m u  s p o so b n o śc i z o ­

b a c z e n ia  k ra ju  o jc z y s te g o , z a c z e rp n ię c ia  p o ls k ie g o  

p o w ie trz a  w  s w o b o d n e j a tm o s fe rz e  w o ln o ś c i , u s ły ­

s z e n ia d ź w ię k u  o jc z y s te j m o w y  p o ls k ie j i u jrz e n ia  

d z ie ł , w y ra s ta ją c y c h  z  p ra c y  rą k  p o lsk ic h .

N ie m n ie js z e j o p ie k i i t ro s k i w y m a g a o d  n a s  

d z ie c k o  g ó rn o ś lą s k ie , ż y ją c e c z ę s to  w  o p ła k a n y c h  

w a ru n k a c h  z d ro w o tn y c h , a k tó re w ro g ie ż y w io ły  

w y z y s k u ją c o b e c n e c ię ż k ie p rz e s i le n ie g o s p o d a r ­

c z e , u s iłu ją  o d w ie ś ć o d  p o ls k o ś c i .

C z y  w re s z c ie z a p o m n ie ć m o ż e m y  n a c h w lię o  

k o n ie c z n o ś c i w z m o c n ie n ia z d ro w ia f iz y c z n e g o  i  

ś w ia d o m o ś c i n a ro d o w e j n a s z e j m ło d z ie ż y  p o m o r ­

s k ie j , k tó ra k ie d y ś m a z a ją ć  s ta n o w is k a n a s z a ń ­

c a c h  b a s tjo n u  p o m o rs k ie g o , b ro n ią c  g o  p rz e c iw  z a ­

c ie k ły m  a ta k o m  z a b o rc z o ś c i n ie m ie c k ie j?

Z w ią z e k  O b ro n y  K re só w  Z a c h a d n ic h  o d  s z e re ­

g u  la t tw o rz y  i p ro w a d z i k o lo n je  le tn ie , u m o ż liw ia ­

ją c l ic z n y m  z a s tę p o m  d z ie c i p o ls k ic h z N ie m ie c ,  

G d a ń s k a , G ó rn e g o  Ś lą sk a i P o m o rz a k ilk a ty g o -

>Paweł List. - i

Pod . i
» -śg, __ j-ę

Docianiem gniazdem
P rz e tłó m a c z y ł z  c z e s k ie g o D . K ró lik o w sk i.

f W  u p a ln y d z ie ń s ło n e c z n y w y s z ła H e le n k a d o  

la s u , a b y  p o p a trz e ć  n a  b o c ia n ie  g n ia z d o .

Ł ą c z y ły  ją  z  m ie jsc e m  te rn  w s p o m n ie n ia .

P rz e d  ro k ie m  ro z s ta ła  s ię tu ta j n a  z a w sz e  z  u k o ­

c h a n y m . B y ł s y n e m  u b o g ic h  ro d z ic ó w , n ie  b y ło  g o  s ta ć  

n a s tu d  ja u n iw e rsy te c k ie , n ie m ó g ł o d m ó w ić  g o rą c e j  

p ro ś b ie m a tk i , w y rz e k ł s ię m iło ś c i c z y s te j , id e a ln e j,  

d la m iło ś c i w y ż s z e j i c z y s tsz e j i w s tą p ił d o s e m i-  

n a i- ju m  d u c h o w n e g o .

B y ła to  p ie rw s z a  m iło ść s z e s n a s to le tn ie g o  d z ie w ­

c z ę c ia . P o s ta n o w iła n ie w y c h o d z ić z a m ą ż  n ig d y . C o  

rd k p o d d ą b , n a k tó ry m  b o c ia n y u w ija ły  g n ia z d o , 

s y m b o l s z c z ę śc ia ro d z in n e g o , p rz y c h o d z ić b ę d z ie i  

'w s p o m in a ć , c o b y ło i m in ę ło n ie p o w ro tn ie . . .

R o k  o d  c h w ili ro z s ta n ia m in ą ł . Z im ą ja k b y je j

s e k -c e ś c ię ło s ię lo d e m , a le w io s n ą , g d y w  o g ró d k u  

d y s z ą w o n ią , b z y , g d y w  le s ie ro z k w itły  b ia łe k o n -  

w llje , o b u d z iła s ię w  d z ie w c z y n ie tę sk n o ta , ro z k w itły  
p fk o w ia  w s p o m tu e ń .. .

d n io w y  p o b y t w  ró ż n y c h  d z ie ln ic a c h  n a s z e g o  k ra ­

ju , b y  w z m o c n ić  ic h  s i ły  c ie le s n e  i p o g łę b ić  w  n ic h  

m y ś l n a ro d o w ą . N a  w z m a g a ją c ą  s ię  w o k o ło  a k c ję  

a n ty p o lsk ą  m u s im y  o d p o w ie d z ie ć  w z m o ż o n y m  w y ­

s i łk ie m  z  n a s z e j s tro n y . A k c ja  k o lo n ijn a  w  b ie ż ą ­

c y m  ro k u  m u s i b y ć  s z c z e g ó ln ie  ż y w a ! W  a k c ji te j  

P o m o rz e , ro z u m ie ją c e ta k d o b rz e z a g a d n ie n ie o -  

b ro n ę  n a ro d o w e g o  b y tu , m u s i w z ią ć  u d z ia ł ja k  n a j ­

w ię k s z y ,

'C ię ż k ie p o ło ż e n ie g o s p o d a rc z e  n ie  u w a ln ia  n i ­

k o g o  o d  o b o w ią z k u  ś p ie sz e n ia z p o m o c ą d z ie c k u  

p o lsk ie m u , ła k n ą c e m u  p o ls k ie g o  s ło ń c a , tc h n ie n ia  

p o ls k ie g o  d u c h a . W s z a k  d z ie c k o  to , z a ró w n o  c z y  

p o z o s ta ją c w  k ra ju , c z y  lo s e m  rz u c o n e  z a g ra n ic ę , 

je s t p o d s ta w ą s i ły  i w ie lk o śc i n a s z e g o N a ro d u  i  

P a ń s tw a .

Z w ra c a m y  s ię te d y  d o o g ó łu o b y w a te ls tw a z  

g o rą c ą  p ro ś b ą :

1 , o  c z y n n ą  w s p ó łp ra c ę w  o rg a n iz o w a n iu  k o lo -  

n ji le tn ic h  z e s tw o rz o n e m i w  ty m  c e lu  k o m ite ta ­

m i p o w ia to w e m i i m ie js c o w e m i, c e le m  u m ie sz c z e ­

n ia n a te re n ie  n a s z e g o  w o je w ó d z tw a ja k  n a jw ię ­

k s z e j l ic z b y  d z ie c i ;

2 ,  o  ja k n a jl ic z n ie jsz e z g ła s z a n ie c h o c ia ż b y  d ro ­

b n y c h o f ia r w  g o tó w c e w  K o m ite ta c h  lo  

lu b  s e k re ta r ja c ie K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  K o lo -  

n ij L e tn ic h  w  T o ru n iu , u l, K o p e rn ik a  n r , 5 , te l , 5 0 3 ,  

k o n to P , K , O , n r , 2 0 6 2 2 9 (O k rę g u  P o m o rs k ie g o  

Z . O . K . Z .) ;

3 ,  o d o s ta rc z a n ie s z c z e g ó ln ie p o ż ą d a n y c h z e  

w z g lę d u  n a  o b e c n e  w a ru n k i o f ia r w  n a tu ra l ja c h  w  

K o m ite ta c h  m ie js c o w y c h .

Z b io ro w y i z o rg a n iz o w a n y w y s iłe k  n ie w ą tp li ­

w ie  n ie  z a w ie d z ie !

Pomorski W ojew, Komiete Koloni] Letnich dla  

dzieci polskich z Niemiec, Gdańska i Ziem Zach. 

P rz e w o d n ic z ą c y : W . Ł ą c k i, P o m , S ta ro s ta K ra j,  

S e k re ta rz : J , O le c h , k ie r . O k rę g u  P o m , Z , O , K , Z ,  

Z a s t, P rz e w ,: B r , B ie d o w ic z , N a c z , W y d z . K , O S P ,

T u ta j , g d z ie k w itn ą  p o ln e ró ż e n a d  d ro g ą , p o ra ź  

p ie rw s z y  u c a ło w a ł je j rę c e .. . P rz e c h o d z iła  o b o k  z a g a ­

je n ia , k tó re w  z e s z ły m  ro k u  s p ło n ę ło . I je j s e rc e o -  

g a rn ę ły  m iło ś c i p ło m ie n ie  i p o z o s ta w iły  w  n ie m  p o g o ­

rz e l isk o . T u i o w d z ie n a p o g o rz e lis k u  z ie le n iły s ię  

c h o je n k i i k rz e je ż y n . P o d z ie le n ią n ik ły  s c z e rn ia łe  

p n ie  i p o p io ły .

—  K to b y ł s p ra w c ą p o ż a ru ? —  w y m ó w iła  s ło w a  

te g ło ś n o .

—  Z ły c z ło w ie k —  o d p a r ł k to ś s to ją c y  z a n ią .

O b ró c iła s ię i s p o s trz e g ła m ło d e g o le ś n ic z e g o ,  

d a w n e g o  z n a jo m e g o .

L e ś n ic z y  p rz y s tą p ił d o  H e le n k i , z d ją ł k a p e lu s z  i  

p rz y w ita ł ją u p rz e jm ie .

M ło d y , w y s o k i, p rz y s to jn y , m ia ł o c z y s z a ro -n ie -  

b ie sk ie , c z u p ry n ę p ło w ą .

—  P ię k n y d z ie ń w y b ra ła ś . /o ie p a n i n a p rz e ­

c h a d z k ę . D z iś ju ż  k o n w a lijk i k w itn ą  w  le sz c z y n ie , n ie ­

d a le k o le ś n ic z ó w k i.. .

—  P rz y s z ła m  d o la s u , a b y  p o p a trz e ć n a b o c ia ­

n ie g n ia z d o ...

—  T a k . B o c ia n y s ą , ja k z a w s z e , i tw a rz m u  

s p o c h m u rn ia ła . . .

—  Z re s z tą  i tu ta j je s t p ię k n ie .. .

—  T y lk o  u  m n ie w  le śn ic z ó w c e  s m u tn o . S m u tn o ,  

o d k ą d z g a s ło d w o je o c z u . Ic h p ię k n a n ie m o ż e z a ­

s tą p ić p ię k n o ś ć p rz y ro d y .. .

niezrównany 
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ARESZTOW ANIE SZPIEGA NIEMIECKIEGO.

Poznań. S tra ż G ra n ic z n a u ję ła w  R y s ta lu  w  

n a d g ra n ic z n y m  p o w ie c ie o d o la n o w s k im  u rz ę d n ik a  

n ie m ie c k ie j p o lic j i k ry m in a ln e j, A n to n ie g o  F re s s ta ,  

P rz y  F re ss c ie  z n a le z io n o  b ro ń  i ro z m a ite z a p is k i,  

k tó re  s ą o b e c n ie  p rz e d m io te m  s z c z e g ó ło w e g o  b a ­

d a n ia . F re s s t p o d e jrz a n y  je s t o s z p ie g o s tw o ,

X

JESZCZE KILKA SZCZEGÓŁÓW W SPRAW IE  

M ORDERSTW A ŚP. GREASCHA.

D o w ia d u je m y  s ię , ż e ró w n ie ż i d ru g i s p ra w c a  

m o rd e rs tw a ś p , T , G , z o s ta ł ju ż u ję ty . J e s t n im  

F ra n c isz e k  K ie łp ik o w sk i, p o c h o d z ą c y z p o w ia tu  
lu b a w s k ie g o . W y m ie n io n y  z o s ta ł u ję ty  w  p o n ie ­

d z ia łe k  p rz e d  p o ł, w  G ru d z ią d z u  p rz e z  ta m t, p o li ­

c ję  n a  p o d s ta w ie  ry s o p is u  i ro z p is a n y c h  l is tó w  g o ń ­

c z y c h  p rz e z  K o m , P o l, P a ń s tw , w  B ro d n ic y , K ie ł­

p ik o w s k i z a m ie s z k iw a ł o s ta tn io  w  p o w , g ru d z ią d z ­

k im  w z g l, c h e łm iń sk im  i t ru d n ił s ię p rz e m y tn ic ­

tw e m , b y ł ju ż k ilk a k ro tn ie  k a ra n y  z a  ró ż n e  p rz e ­

s tę p s tw a ,

X

OHYDNY M ORD W  LUBAW IE —  PRZED

SĄDEM.

D o w ia d u je m y  s ię , ż e  ś le d z tw o  w  s p ra w ie  m o r ­

d e rs tw a  ś p . K o w a ls k ie j w  k o ś c ie le  p a ra f j , w  L u b a ­

w ie  p rz e z P ru s a k o w s k ie g o , z o s ta ło  ju ż u k o ń c z o n e  

i ż e w  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  o d b ę d z ie  s ię ro z p ra w a  

w  te j s p ra w ie p rz e d  W , Z , K ,, g d y ż  a k t o s k a rż e -  

!n ia z o s ta ł ju ż  w n ie s io n y .

Z CAŁEJ POLSKI.
—  Łódź. (Z ię ć  i s y n  z a m o rd o w a li s ta rc a ) . P i­

w ia rn ia  p rz y  u l. L im a n o w sk ie g o , n a le ż ą c a d o 7 0 -  

le tn ie g o  M e s z k a S le p o n ia , b y ła  w id o w n ią  p o tw o r ­

n e j z b ro d n i . P o m ię d z y  Ś le p o n ie m  z  je d n e j s tro n y  

a  je g o  z ię c ie m  H o fm a n n e m  i s y n e m  H a im e m  z  d ru ­

g ie j s tro n y , p o w s ta ł s p ó r n a t le p o d z ia łu  m a ją t-

—  C z y  ta k ?

—  J a k  p a n i w ie sz , p rz e d  ro k ie m  u m a r ła m i ż o ­

n a . D la c z e g o  u m r la ? B o n ie u m ia ła w  le s ie z n a le ź ć  

p o c ie c h y i p ię k n a . N ie w id z ia ła te g o  s w e m i o c z y m a ,  

c o p a n i w id z is z , p a n n o H e le n k o  i c o ja  w id z ę . N ie  

ro z u m ia ła , ż e la s m o ż e b y ć p ię k n ie js z y o d m ia s ta ,  

ż e k o m u ś m o ż e p o d o b a ć s ię . . . b o c ia n ie  g n ia z d o ... B a ła  

s ię w  le s ie , n ie c h c ia ła  b y ć  s a m a w  le śn ic z ó w c e , p rz e ­

s ta ła je ść i u m a r ła , n ie p o z o s ta w iw sz y  m i p a m ią tk i  

ż y w e j. D z ie c ię n a s z e , k tó re s ię n ie  n a ro d z iło , u m a rło  
ra z e m  z n ią .

M ó w ią c z e s o b ą , d o s z li , g d z ie d ro g i s ię k rz y ż o ­

w a ły  i s k ą d  w id a ć b y ło  b ie le ją c e  ś c ia n y  le ś n ic z ó w k i.

—  Z a l m i p a n a s e rd e c z n ie . D z iw ię s ię , ż e m a ł­

ż o n c e  p a ń s k ie j tu ta j s ię n ie  p o d o b a ło . P rz e c ie ż  ż y je sz ,  

ja k w  ra ju . C z y g d z ie k o lw ie k m o ż e b y ć b a rd z ie j 
u ro c z o  ?

—  T a k . C z u je s z  in a c z e j , w id z is z  c u d a  p rz y ro d y  i  

z a p e w n e tu ta j c h c ia ła b y ś ż y ć w ie c z n ie , n ie u m ie ra ć .. .

—  Z a w sz e m a rz y ła m  o te m , a b y ż y ć w  le s ie .  

A  z w ła s z c z a tu ta j w  p o b liż u  le ś n ic z ó w k i je s t ta k  z a ­
c is z n ie . . .

—  J e s te śm y ju ż w  d o m u . S p ra w iła b y ś m i ra ­

d o ś ć , g d y b y ś i w e w n ą trz p o z n a ła le ś n ic z ó w k ę , k tó rą  

u w a ż a s z  z a  ta k  u ro c z ą .. .

(D o k o ń c z e n ie n a s tą p i .) ’
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ku . Z ięć i syn czu li się pokrzyw dzen i, gdyż Ś le- 
poń w iększą część sw ego m ajątku  zap isa ł sw em u  
drug iem u synow i. O baj w ięc napad li na starca , 
przyczem  H ofm ann strasz liw em  uderzen iem  noża  
rozp ru ł starcow i brzuch , Ś lepon ia w  stan ie agon ji 
przew ieziono  do  szp itala , H ofm ann  zosta ł aresz to ­
w any , zb rodn iczy syn natom iast zb ieg ł.

„Z W IĄ Z E K  S P R A W IE D L IW O Ś C I P O M O R Z A "  

ż ą d a  k a r y  ś m i e r c i ( ? ! )  

d l a  s a n a c j i ! ! !

D o g łupstw  w ciąga się naw et m łodych . —  N ie w szczep ia j, 

cie złośc i i n ienaw iści m łodym , ale ją w ięcej um oraln ia jcie  

w  duchu ch rześc ijańsk im !

W ąbrzeźno , dn ia 20 , 5 . -

F anatyzm  rozpo litykow anej opozycji przechodzi w szelk ie  

gran ice m ożliw ości, k tó ra, bardzo przesadna dochodzi do  

szczy tów  b łazeństw a.

N ie checm y m ów ić tu o krecie j robocie n iek tórych je ­

dnostek , chociaż „p raca" ta , (spełn iana w  ich po jęciu w i- 

m ię haseł najśw iętszych !) przynosi ogrom ną szkodę całem u  

kra jow i.

D ziś chcem y w ielkość b łazeństw a opozycji w skazać szer­

szem u ogó łow i. B o czyż n ie jest b łazeństw em  zaczep ian ie  

w spoko ju idącego przeciw nika po litycznego —  p lu jąc na  

n iego? A  jak m ożna nazw ać rzucan ie w yzw isk od „bandy ­

tów , złodzie ji" ukazu jącego na na u licy pracow nika o od­

m iennych przekonan iach po litycznych? P rzecież n ie licu je  

się to z godn ością danej organ izac ji i S tronn ic tw a —  a one  

przecie m ają tak ie „szlachetne in teresy i cele!"

S zkoda jednak  w szystk ich  tych  postępków  tych pań  i pa ­

nów , a raczej ich sam ych , bo one dysk redy tu ją się w  szer­

szych  ko łach  ludności n ie m ających  n ic w spó lnego  z po lityką!

Jeśli prog ram opozycji przew idu je akura t n ie licu jące z  

godn ością człow ieka zaczepk i u liczne —  to trzeba je w  m yśl 

program u w ypełn iać?!,,,.

L eży  przed  nam i jedna m aleńka kartka , zaw iera jąca pod ­

p isy : „Z w iązek S praw ied liw ości —  P om orze" a na drug ie j 

stron ie : „Ś m ierć S anacji!" O bydw ie strony zaopatrzone są  

stem plem  w yobrażającym  w agę, sym bol sp raw ied liw ości.

Z p ism a kartk i w yw nioskow ać m ożna, iż p iszą je m ało ­

le tn i, p isze w ięcej, bo charak ter p ism a na obu stronach jest 

n ierów ny .

Z aciąga się w ięc m ało letn ich  do w alk i po litycznej —  ka ­

żę im  się n ienaw idzieć „sanato ra" życząc m u  naw et śm ierc i!!

O baw iam y się , iż jeśli opozycja n ie przestan ie w ciągać  

m ało letn ich  do  w alk i po litycznej, że nastąp ić m oże katastro ­

falne pogorszen ie sto sunków  w śród m łodzieży .

T ego n ie ty lko m y, ale i opozycja pow inna się obaw iać , 

gdyż ty lko zd row y duch podnieść m oże O jczyznę naszą na  

w yżyny  tak ie, jak za czasów  po tężnego C hrobrego!

N ad sam em i kartkam i rozrzucanem i po m ieście źyczące- 

m i „śm ierc i S anacji" , w ogó le się n ie zastanaw iam y , bo są  

tak absu rdalne , tak śm ieszne , iż n ik t pow ażny tem  zajm ow ać  

się n ie będzie ,

C hcem y jednak w  im ię dobra ogó lnego przestrzec opozy ­

cję przed  nadużyw an iem  m łodzieży do w alk i po litycznej, jak  

to by ło w  dn iu 3 M aja br„ bo  m łodzieży  m iejsce n ie jest w  

party jnych  pracach , ale pracach ośw iatow ych!! (o )

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

W ą b r z e ź n o , dn ia 20 m aja 1931 r.

• —  P . M inister R efo rm  R olnych pro f. K ozłow sk i, k tó ry

m iał w ob jeździe P om orza w stąp ić do naszego pow iatu w  

dn iu  20 . bm ., zan iechał in spekcji na naszym  teren ie . P an M i­

n ister uda się z M alinow a przez pow , w ąbrzesk i do pow , 

św ieck iego . (-)

—  Z życia oddziału w ąbrzesk iego „S trze lca" . N ow opo ­

w sta ła p laców ka Z w iązku S trze leck iego w  W ąbrzeźn ie przy ­

stępu je z całym  zapałem , jak  na  m łodych  przysta ło , do  pracy . 

Ć w iczen ia członków  czynnych odbyw ać się będą dw a razy  

w tygodn iu , by godn ie zarep rezen tow ać m iasto W ąbrzeźno  

na pow iatow ym św ięcie pw . i w f., k tó re odbędzie się w  

dn iu 7 czerw ca w  K ow alew ie.

P ozatem  przy oddziale tw orzy się sekcję spo rtow ą, sek ­

cję rep rezen tacy jną pow . w ąbrzesk iego . P race w ieczo rne  

w ypełn ia ją odpow iedn ie w ygłaszane w ykłady o znaczen iu  

ogó lnem .

N astępne zeb ran ie oddziału „S trzelca" odbędzie się w  

nadchodzący p iątek , 22 , bm . w strażn icy , przy u l. M atejk i, 

o godz. 8-m ej w iecz . S ym patycy m ile w idzian i —  przyby ­

cie w szystk ich  członków  kon ieczne. (x )

—  E cha zajść w  dn iu 3 m aja . W  tu t. S ądzie przesłuchu je  

św iadków  zajścia w dn iu 3 m aja br. prokura to r p . W iśniew ­

sk i z T orun ia. (-)

—  U pragn iony deszczyk spad ł w czora jsze j nocy . P adał 

rów n ież przez cały praw ie dzień . O by przysłow ie nasze: 

„S uchy m arzec , m okry m aj, będzie ży to gdyby gaj" w  b ież , 

roku się sp raw dziło . (-)

—  Z apow iedziany na dzień pon iedziałkow y strajk au to ­

busów  w całe j P o lsce jako pro test przeciw ko nadm iernem u  

podatkow i drogow em u, n ie by ł w pow iecie naszym  w ogó le  

kon tynuow any , (-)

—  D laczego? M oźeby zechcia ł M agistrat w yjaśn ić, d la ­

czego na prom enadzie przy jez io rze n iem a do tychczas ła ­

w ek? C zy n iem a je k to postaw ić?? {-)

—  Jedna m inu ta decydu je o  szczęśc iu ! Z darzają się w y­

padk i o trzym an ia od b liższych czy naw et dalszych krew nych  

ogrom nego  spadku . C zęstok roć zupełn ie ubog i człow iek  sta ­

je się w jednej chw ili w ielk im  bogaczem , m ogącym  pozw o ­

lić sob ie na w szystko .

N ie każdy jednak m a bogatych krew nych i m ieć m oże  

nadzie ję zostan ia prędzej czy późnie j m iljonerem . K ażdy  

jednak , o ile chce , m oże n im  być przez zakup lo su P o lsk ie j 

L oterji P aństw ow ej. I tu jedna chw ila decydu je o szczęśc iu  

człow ieka . D użo osób zosta ło już przez lo terję bogaczam i, 

d la tego i T y , S zan . C zyte ln iku kup lo s P o lsk ie j L oterji K a­

sow ej w  ko lek tu rze „G łos W ąbrzesk i" , W ąbrzeźno , a szczę­

śc ie , na k tó re tak d ługo czekasz napew no C ię n ie om in ie!  

tem , by udarem nić jakąkolw iek kradzież , (o )

—  Z jazd P ow iatow y S tow . C hrzęść . N ar. N aucz, S zkół 

P ow sz. W  n iedzie lę , 17 m aja br. o godz. 13 ,30 odby ł się  

w ho telu pod B iałym  O rłem  Z jazd P ow iatow y S tow . C hrz. 

N ar. N acz. S zkó ł P ow sz. Z ebran ie zagaił prezes pow iato ­

w y, k ierow nik m iejscow ej szko ły w ydzia łow ej p . L eon D e- 

lew sk i, w ita jąc przedstaw ic ieli w ładz, duchow ieństw o , re ­

prezen tan tów  obyw ate lstw a, delegata P om . Z arządu O kręgo ­

w ego S tow arzyszen ia , sym patyków S tow , oraz liczn ie zg ro ­

m adzonych członków . W  przem ów ien iu pow italnem  zazna ­

czy ł p . prezes D elew sk i, że S tow , jest organ izac ją zaw odow ą  

śc iśle apo lityczną, w skazał na idea ły , do k tó rych dąży oraz  

jak iem i środkam i posługu je się przy realizow an iu sw ych po ­

stu latów . N astępn ie podał do w iadom ości porządek obrad  

i og łosił Z jazd  za o tw arty . Ż yczen ia  pom yślnych obrad  sk ła ­

dali: pp . In sp . S zko lny M atuszk iew icz, ks. prób . Z akryś, 

burm istrz S chw arz , i delegat Z arządu O kr. p . k ier. R yczako-  

w icz. S ekretarz odczy ta ł lis t z życzen iam i od ks. dziekana  

Ł ow ick iego z N iedźw iedzia. P ierw szy refera t p . t. „S zko ła  

i rodzina , ich w zajem ny  sto sunek i fo rm y  w spó łżycia" w ygło ­

sił p . in sp . R eiske . P relegen t w skazał w  sw ym  referac ie na  

w iekopom ną K om isję E dukacy jną i je j św ia tłych tw órców , 

om ów ił kszta łtow an ie się m yśli pedagog icznej w P o lsce, o- 

kreślił w spó łp racę szko ły  z rodziną oraz zachęcał do zacieś ­

n ienia w ęzłów  przez zak ładan ie „R ad R odzic ie lsk ich" przy  

poszczegó lnych szko łach . B urza ok lasków by ła zasłużo ­

ną nagrodą za treśc iw y , bardzo pouczający referat.

D rug i refera t p . t: „D ziec i um ysłow o upośledzone w  na ­

szych szko łach" w ygłosił p . R yczakow icz , k ier, szko ły spe ­

cja lne j w G rudziądzu . R eferen t przedstaw ił tok iem gene­

tycznym trak tow an ie dzieci psychopatycznych w rozm ai­

tych  w iekach , om ów ił n iek tó re choroby um ysłow e, zapoznał 

obecnych z nauką w szko le specja lne j oraz udzielił rad i 

w skazów ek , w jak i sposób po trak tow ać dziecko anorm alne  

w  szko le norm alnej. R eferenta nagrodzono rzęsistem i ok las­

kam i. P o 10 m inu tow ej przerw ie odby ł się w ybór zarządu  

pow iatow ego . M arszałk iem  w ybrano p . in sp . R eiskego , k tó ­

ry im ien iem  zjazdu podziękow ał ustępu jącem u zarządow i za  

ow ocną pracę . N a w niosek  p . in sp . R eiskego  w ybrano  przez  

ak lam ację do tychczasow y Z arząd na b ieżące trzech lecie. —  

Z jazd rozpatrzy ł następn ie w niosk i nadesłane przez poszcze ­

gó lne K oła i to w  sp raw ie: w ycieczek krajoznaw czych , upo ­

sażen ia, oszczerstw rzucanych na nauczycie lstw o przez n ie ­

k tó re od łam y prasy oraz og łaszan ia b ilansów  rocznych K o ­

m ite tów L O P P . w prasie codziennej, P ozatem uchw alono  

rezo lucję , po tęp ia jącą napady hakaty gdańsk ie j na obyw ate li 

po lsk ich . P rezes pow iatow y w ezw ał obecnych do energ icz­

nego poparc ia akcji tygodn ia L O P P , D o nauczycie lsk iego  

K oła L O P P . w  W ąbrzeźn ie zap isało  się 8 uczestn ików  Z jazdu  

z pow iatu , reszta obecnych należy do lokalnych K ół L O P P .

S ekre tarz odczy ta ł okó ln ik Z arządu O kr., norm ujący  spo ­

sób n iesien ia pom ocy ofiarom pow odzi na W ileńszczyźn ie  

przez poszczegó lne K oła S tow arzyszen ia. P o zg łoszen iu de ­

legatów  na tego roczny  W alny Z jazd O kręgow y w  D ziałdow ie  

przez poszczegó lne K oła , podziękow ał prezes prelegen tom  

za treśc iw e referaty , członkom  za tłum ny udzia ł w  zjeździe , 

zachęcając obecnych do ustaw icznego dokszta łcan ia się za ­

w odow ego oraz p ilnego uczęszczan ia na tego roczne kursy  

w akacy jne i apelem  do dalszej w ytrw ałe j pracy w  organ iza­

cji, zam knął zjazd .

—  C yklista n ieznanego nazw iska , najechał na u l. T argo ­

w ej 2-le tn ią dziew czynkę, ran iąc jej g łow ę. (-)

Z EKRANU.

—  „Z w iatrem  w zaw ody". D ram at sensacy jny . W  ro li 

g łów nej H oot G ibson . —  R yszard G ordon , w ychow any na  

ferm ie, w yjeżdża do m iasta, gdzie w eso ło spędza czas, od  

czasu do czasu ćw icząc się za m iastem w konnej jeździe . 

O trzym aw szy lis t od o jca , że sąsiad jego V aldez usiłu je za ­

grab ić posiad łości i w yzuć go z praw  do te renów , R yszard  

przybyw a do dóbr o jca , aby bronić w łasności rodow ych . 

P oznaje tam  M arję V aldez , có rkę rzekom ego w roga-sąsiada . 

M iędzy m łodym i zaw iązu je się n iebaw em g łęboka m iłość, 

k tó ra m a po łożyć kres do tychczasow ym  w aśn iom . O kazu je  

się jednak ku w ielk ie j uciesze m łodych , że u tarczk i m iędzy  

V aldezem  i G ordonem  by ły ty lko kom ed ją w celu sp row a ­

dzen ia R yszarda na w ieś i w ypróbow an ia jego odw ag i.

C Z Y  P A M IĘ T A S Z P R Z Y JA C IE L U ?  

o zap isan iu p ism a naszego na  

N O W Y  M IE S IĄ C ?

W  obecnem  po łożen iu gospodarczem  oczeku je się  

P E W N Y C H  Z M IA N , 

k tó re m ają nam  przyn ieść popraw ę by tu .

K ażdy chw il tych oczekuje z najw iększą n iecierp liw ością , 

n ie dziw  w ięc, że szuka się źródeł w iadom ości w  prasie , t. j.

w  G A Z E T A C H .

Jest ona n ie ty lko in fo rm atorem  ale też doradcą d la szer­

szego ogó łu ludności.

D obrym  doradcą —  in fo rm atorem  i przy jac ielem  jest p i­

sm o nasze —  d latego zap isz je na now y m iesiąc czerw iec, 

w zgl. odrazu na 2 m iesiące: >

C Z E R W IE C  I L IP IE C .

T a k  w y g l ą d a  t o w a r o w y  z n a k  o c h r o n n y  w y r o b ó w

F a b r y k i M y d ł a  R e g e r a
K a r o l S a n d e r , P oznań , S ew . M ielżyńsk iego 23 . 
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W IC E K  I W A C E K  

zakup ili p łaszcze w  firm ie „B azar" .

Z najom i naszych C zy teln ików W icek i W acek , po spo t­

kaniu się (o czem p isa liśm y) poszli do C hw iałkow sk iego , 

gdzie zakup ili d la sieb ie p łaszcze w iosenne.

—  N o, W acku! D obrześ m i doradził! B o u C hw iałka ku ­

p iłem dobry p łaszcz i tan i. B ędę m usiał po lecić każdem u  

znajom em u tego C hw iałka, gdyż tak dobrze jeszcze n ie ku ­

p iłem  jak te raz u n iego ,

—  W idzisz , zaraz to m ów iłem !

—  M am  jeden p lan ; w skoczę do  „G łosu" by o tem  w szy-  

stk iem  um ieśc ili w  p iśm ie .

C zyn iąc zadość prośb ie pp . W icka i W acka, um ieszcza ­

m y pon iżej ich og łoszen ie :

„F irm a „B azar" w ł. S t. C hw iałkow sk i, sp rzedała nam  

p łaszcze dobre i za tan ią cenę, z czego zupełn ie jesteśm y  

zadow oleni. W szyscy , k tó rzy n ie m ają jeszcze p łaszcza, po ­

w inn i te raz na św ięta zakup ić w  firm ie „B azar", a ręczym y , 

iż kupu jący będzie zadow olony".

W icek i W acek ,

RUCH TOWARZYSTW

—  W alne zeb ran ie T ow . Ś p iew u „L u tn ia" W ąbrzeźno , 

odbędzie się dziś w  środę, 20 bm . o godzin ie 8 w iecz . w  lo ­

kalu p . K lim ka, P orządek obrad : zagajen ie ; m ianow an ie dru ­

ha F r, P okorow sk iego członk iem  honorow ym ; 10-lec ie druha  

sek retarza ; sp raw ozdan ie zarządu; w ybór now ego zarządu ; 

w olne g łosy i w niosk i; zakończen ie . P rzybycie w szystk ich  

członków  kon ieczne . Z arząd .

K A G I K  R A D J 0 W Y .
C Z W A R T E K , D N IA  21 . 5 . 31 R .

12 ,15 : M uzyka z p ły t gram ofonow ych . 12 ,35 : P oranek  

szko lny z F ilharm . W arsz . 14 ,30 : K ącik d la kob ie t. 15 ,50 : 

P ow stan ie lis topadow e na R usi. 16 .15 : M uzyka. 17 .15, T e­

atr ogrom ny , 17 .45 . K oncert kam eralny . 19 ,10 : G iełda ro l­

n icza. 19 ,25 : M uzyka. 19 .40 : P rasow y D zienn ik R ad jow y . 

20 .00 : N orw id —  felje ton . 20 ,15 : P ogadanka rad io techn icz­

na. 21 .30 : S łuchow isko N orw idow sk ie. 22 .15 : K oncert ze  

L w ow a. 23 .00 : M uzyka lekka i taneczna .

D ruk i nak ład „G łos W ąbrzesk i" B . S zczuka —  W ąbrzeźno . 

R edak to r odpow iedzia lny : A lfons S zczuka —  W ąbrzeźno . 

Z a dział og łoszeń redakcja n ie b ierze odpow iedzia lnośc i

P r z e t a r g p r z y m n s o w j

W  p ią tek , dn ia 22 . 5 . br, o  godz. 10-te j 
sp rzedaw ać  będę w  drodze  przetargu  przy ­
m usow ego  w  B ielsku  przed  oberżą  p . A szy ­
ka najw ięcej dającem u za go tów kę;

pow ózkę, w óz roboczy , san ie w yjazdo ­
w e i m aszynę do  szycia „S inger" .

R ogow sk i, kom orn ik sądow y K ow alew o ,

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
W  p ią tek , dn ia 22 , 5 , br, o  godz, 12-te j 

sp rzedaw ać będę w  drodze  przetargu  przy ­
m usow ego w  S zew ach  najw ięcej dającem u  
za go tów kę:

kanapę , obraz , sam ow ar m osiężny , 2  
sto lik i, sza lę , lu stro , fuz ję, rad joapara t 
4-lam pkow y , 2 kanapy , fu tro m ęsk ie , 
fo rtep ian , jadaln ię dębow ą, sk ładającą  
się: z bufe tu , kredensu , sto łu rozciąga ­
nego , 12 krzese ł i zegara sto jącego , sa ­
lon , sk ładający się : z kanapy , 6 fo te li, 
sto łu  i obrazu , 2 pow ózk i, sam ochód  o-  
sobow y m ark i „F ia t" , 16 w orków  m ą­
czk i karto flanej, 100 ctr, ow sa czysz ­
czonego i 25 w ozów  ży ta n iew ym lóco-  
nego ,

R ogow sk i, kom orn ik sądow y K ow alew o .

P rzetarg  przym usow y
D n . 2 2 . 5 . b r . o  g o d z . 1 0  p r z e d  p .  

sp rzedaw ać  będę w  drodze  przetargu  przy ­
m usow ego najw ięcej dającem u  za go tów kę  
w  p o d w ó r z u p . T o b o l s k i e g o u l i c a  
P i ł s u d s k i e g o  7 1

1  j a ł ó w k ę  i 1  t u c z n i k a

G łów czew sk i, kom orn ik sąd . W ąbrzeźno .
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Nadszedł wielki transport

Towarów wiosenno-letnich Ir
Polecam w wielkim wyborze:

c; ♦
 Muśliny, woale,chiffony, jedwabie, w naj­

modniejszych deseniach i kolorach,
— po cenach umiarkowanych —

Spec j a B nie ta n i o polecam :

o

♦
 płaszcze, sukienki, ubrania, Paltoty, 

oraz płaszcze gumowe „ P e p e g e " 
Za jakość towaru oraz trwałość kolorów przyjmują gwarancję, 

„Bazar” St. Chwlalkowskl Wąbrzeźno

PRZETARG PRZYM USOW Y.
W  dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor powiatowy przy  

Powiatowej Kasie Chorych w W ąbrzeźnie na pokrycie zaległych składek ubez­

pieczeniowych w niżej wymienionych miejscowościach:

1. Przy majątku w M go- 
wie.

Dnia 26. V. br. ogodz. 12 
w południc.

38 owiec, 1 szafa żelazna.

2, Na rynku w Kowale­
wie.

Dnia 27. V. br. o g. 10,30 
przed południem.

1 walc-maszyna do wycinania 
blachy.

3. Przy Szkole w Ludo- 

wicach.
Dnia 28. V. br. o godz, 10 

przed południem,
9 prosiaków, 4 jałówki, 1 ra­

dioaparat 4 lampkowy.

4. Przy majątku w Pru­
sach,

Dnia 28, V. br. o godz. 11 
i pół. przed poł.

1 futro czarne, 1 polowiec si­
wy.

5. Na rynku w W ąbrze­
źnie.

DniaW . V. br, o godz. 9. 
przed południem.

2 rury cementowe średnicy 

85 cm.

6, Na rynku w W ąbrze­
źnie.

Dnia 29. V. br. o godz. 9 
i pół przed poł,

1 wiertarka ręczna.

7. Na rynku w W ąbrze­
źnie.

Dnia 29. V. br. o godz. 10 
przed poł.

1 wóz 4-calowy, 1 biurko.

8. Na rynku w W ąbrze­

źnie.

Dnia 29 V. br, o godz. 10 
i pół przed poł.

1 kartoflarka, 1 dołownik, 1 
maneż i 1 maszyna do pisania.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego.

Sprzedaż przymusowa
odbędzie się dnia 28 maja br. o g.
10 przed poł. w Gajewie na:

1 powóz półkryty, 1 polowiec 3 
siedzeń., parę szorów z źółtem  
okuciem, 1 karą klacz 7-letnią, 
1 karą klacz 12-letnią, 3 źreba­
ki 2-letnie, i 1 śrótownik do 
kartofli.

Zbiórka w majętności Gajewo.

Wydział Powiatowy

Ogłoszenie.

Rzeźnia Miejska sprzedaje każdego czasu

sztuczny 1  ó  d
Cena 1 tablicy, 12 i pół kg. loco rzeźnia wy­

nosi 50 gr.

W ąbrzeźno, dnia 18 maja 1931 r.

MAGISTRAT.

Przetarg przymusowy
W piątek, dnia 22 maja 1931 r. 

o godz. 10-tej przed poł. sprzedawa­
ne będzie najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatę gotówką obok kościoła 

ewangelickiego

2 konie robocze, 1 maszyna do 
pisania (Mignon), 1 pomnik mar­
murowy, 4 płyty marmurowe 
(do umywalek), 4 płyty marmu­
rowe (do nocnych stolików), 
1 stół, 1 lustro, 6 foteli, 4 ka­
napy. 1 maszyna do pisania 
(National), 15 par obuwia (mę­
skie - damskie), 1 gwintownik, 
2 kamienie, 8 świdrów 1—l’A 
1 szafę żelazną, 2 młockarki, 
2 ctr. żyta, 1 biurko.

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY  

Schwarz, burmistrz.

WALNE ZGROMADZENIE

niżej podpisanej Spółdzielni, odbędzie się 

w.” czwartek, dnia 28. maja 1931 r. o godz. 

15-tej w lokalu bankowym  z następującym  

porządkiem obrad:

1. Zagajenie i wybór przewodniczącego,

2. Odczytanie protokółu z ostatniego W al­
nego Zgromadzenia.

3. Spiawozdanie Zarządu i Rady Nadzor­
czej z działalności za rok 1930,

4. Zatwierdzenie bilansu, udzielenie po­

kwitowania Zarządowi i Radzie Nad­
zorczej.

5. Uchwały co do artykułu 58 Ustawy 
o Spółdzielniach.

6. Sprawozdanie z Rewizji Związkowej i 

odnośne uchwały.

7. Zmiana §§ 4, 31 i 50 Statutu Spółdziel­
ni.

8. W ybór członków Rady Nadzorczej.

9. W olne głosy i wnioski bez uchwał.

W ąbrzeźno, dn. 23. kwietnia 1931 r,

Bank Ludowy,

Spółdzielnia z odpowiedz, nieograniczoną  

W ąbrzeźno —  Pomorze.

(— ) Jan Nadolny, prezes Rady Nadzorczej,

Wóz loliotzy
2  i ćwierć c. z kastą mało  

używany na sprzedaż.

| Slfflile

i metalowe 
każdej wielkości 
i formatu po naj­
tańszych cenach

polec*

Wąbrzeźno.

Ogłaszajcie 

w „Glosie

Wąbrzeskim”

■ HE«
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

W środę 20 i w czwartek 21 o godz. 8,45 

2 OSOBY NA 1 BILET.

W yświetlamy śliczny obraz z ulubionym  

HOOT GIBSONEM  

w porywającym dramacie sensacyjnym pt.

Hoot Gibson bezkonkurencyjny król cowboyów i Dorota 
Gulliwer jest to niezwyciężona para akrobatów, pokazują­
ca na swych koniach cuda zręczności, krew ścinaj, w żyłach

EMOCJA - TEMPO - HUMOR - POMYSŁ.

JiiliH w zawody''
MT W piątek Kino nasze nieczynne

Następny program:

Zamach na San Francisco


